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W ŁODZI: 

Rocznie rb. 8 k. -
Pólrocz. " 4 " -
Kwartał. " 2 " -
Miesięct. " - " 67 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 

Z przesyłką poaztową: 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Piąt. Św. Wawrzyńca. 
Sob. Sw. Zacharyasza. 
Niedz. Św. Jana l\L 
Poniedz. Nar. N. M. P. 
Wtorek św. Sergiusza. 
Środa św. Mikołaja W. 
Czwart. Św. Prota i Jac. 

Wschód: g. 5 ni. 20. 
Zachód: g. 6 m. 36. 
m. dnia: g. 13 m. 16. 
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Roc:mie rb. 10 kop. - Redakcya 

Rok V. , 

Pólrocznie 5 w LODZI, 
Kwartalnie w 2 „ 50 ul. Piotrkowska Jt Ili. 

Piątek, dnia 23 sierpnia (5 września) 1902 r. 
Miesięcznie „ - „ 85 

.M tolefonu 593. 1Cantory1 własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. lkierta. · 

CENA OGLOSZł:Ń: „N ad es lane" na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop .. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszeeia po 1 11~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Rek 1 am y i Nekrolog ie po 15 kop. za 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryu m Redakcya uważa za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
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I @. nz ~ I Niedziela, 7 września. Niedziela, 7 września 
tł , , a d I .... Wielki nadzwyczajny Koncert 
'ta I' '8 l na benefis kapelmistrza A. Thonfelda, wykonany 
tlR d 1 przez siajblerowską orkiestrę. = N2. 9 W Pasażu Meyera ~ Początek o1f3o4__P3o_P201. Wejśoie 25 k. 

• (dawniej Resursa Obywatelska) d 
~ W sobotę 6 września o godz. 7 wieczorem ~ 
• d i 1-szy Koncertwogrod.zie prz~ restauracyi ! 
• d 
• d 

I A. Stępkowski ! 
• d 
• Kuchnię · wyborową, pod zarządem wykwalifikowanego kuchmistrza pozostającą - oraz 91/ 
1R wszelkie zapasy towarów, umożliwiających nawet najwybredniejszym wymaganiom zadość Jl 
tł uczynić - poleca przy nader umiarkowanych cenach Szanownrj Publiczności 91 
• · 1136-~-L Zarządzająoy E. Sauter. 91 
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NA PENSY! 4 KLASOWEJ 
z penayonatem i klasami przygotowawczymi 

1137-20-1 Zofii z Baderów libiszowskiej 
UL.. PIOTRKOWSKA 2.8. 

Zapisy uczenie przyjmują się codziennie do wszystkich klas. 

Masażysta 

Jakób· Lewkowicz 
Benedykta 43 m. 4--5. 

1130-2-1 

Lód sztuczny, Długa 72. 
ł puda codziennie na miesiąc 3.60, na bileta po 15 
kop. za pól puda. Dla chorych sprzedaż o każ­
dej porze. 1079-15-3 

Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzh o godz. 12,31, u.U"*, 1.12•, 

12.43, 3.05*, &.02*", 7.28. 
Przychodzą de .Łodzi• o godz. 3.09, 5.06, 

~-06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22„, 11.02**, 
Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

6znaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone ", nie mają bezpośredniej komu­

nikacyl z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bezpośredniej komunikacyi "Łódź - Warszawa" b e z 
p r z e s I a d a n i a s i ~ w K o 1 u s z k a c h. . 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 

pociągi komunikacyi miejscowej: .N2 22 odchodzi z Lodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; ~ 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­
rem, przychodzi do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

Cesarz Wilhelm II 
w Poznaniu. 

We wtorek ubiegły, punktnalnie o godzinie 
6-ej wieczorem, cesarska para niemiecka zawi­
tała <Io Poznani:1, który pnybrał się świątecz­
nie na jej przyjęcie. 

Charakter jednak tego przyjęcia jest czysto 
wojskowy i narodowo~uiemiecki. Ludność polsku. 
stolicy Wielkiego Księstwa Poznańskieo-o nie 
przyjmuje w nim udziału. Ze strony wład~ pru­
skich uie przed1:1ięwzięto też nic, coby ułatwiło 
polak?m. współudział . w przyjęciu monarchy; 
przec1wu1e, postarano BH~ nawet, aby ich wprost 
imusić do wycofania się z tej uroczyst.ości, która 
ma być oznaką utrwalenia niemczyzny i pano­
wania niemieckiego nad Wartą. 

Polacy też, o ile to możliwe, siedza w do­
mach, natomiast niemcy zjechali sie w 'wielkiej 
liczbie z µrowiucyi i strou dalszych'. 

. Na doma~h niemi.eckich prywatnych powie­
wają chorągwie, gdi1euiegdzie widnieją kwiaty 
lub wieńce z kwiatów. . 

I 
. D?rn.y polski~ uie. wy.wiesiły wcale chorągwi 

alll tez u1e ozdobiły Sl<t gulaudami. Od dworca 
cen~ralneg? aż do komendantury generalnej, 
gdi1c iamieszkał. cesarz, urządzono drogę tryum­
falną, ~r~yo~d'lb1ouą w 7000 met1·ów girlandy. 
Priy WJezdz1e zaś do. śródmieścia na miejscu -
daw~ej. bramy , Ber~ińskiej wzuiesi~no olbrzymie 
obeliski z potęznem1 koronami. 

Tu przy odgłosie dzwonów i huku dział 
burmistrz miasta Poznania Witting na czele de-
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putacyj miejskich i władz powitał pare cesar­
ską. jadącą w otwartym powozie, poprze.dzonym 
przez szwadron kirnsyerów. 

Mowa Wittinga, której rękopism polecono 
przedtem przysłać do Berlina, gdzie osobiście 
przez cesarza Wilhelma II był ocenzurowany, 
składała s ię tylko z konwencyonaluych fraze­
sów. :Mieś cił się wszelako w niej us tep wcale 
nie licujący z prawdą historyczną. ' 

Mi.ano"."icie bur.mistrz Witting, dziękując ce­
sarzowi Wilhelmowi za źyczliwą i pieczołowitą 
opiekę nad Poznaniem, wyraził się, źe tylko pod 
osłoną sztandarów niemieckich miasto to moźe 
się rozwijać i kwitnąć. · 

Poznań, to jeden z najstarszych grodów pol­
skich, ma on w dziejach swoich epokę wielkiego 
rozkwitu, chociaź bynajmniej nie osłaniały go 
wówczas sztandary niemieckie. Do roku 1296 
hył on nawet rezydencyą panujących polskich 
i upadek Poznania datuje się dopiero od polowy 
XVII wieku. Pod panowaniem pruskiem Poznań 
zamie°:iony został wprawdzie na silną fortecę, o 
wysumętych fortach i o kole fortyfikacyj we­
wnętrznych, lecz o jego rozkwicie w znaczeniu . 
kulturalnem :nie ma mowy. To zaś, co w osta­
tnich czasach zrobiono dla Poznania, nosi na so­
bie cechq zbyt urzędową i podjętem zostało li 
tylko w celu nadania Poznaniowi piętna miasta 
niemieckiego, na jego więc rozkwit w ścisłem 
znaczeniu tego słowa źadną miarą wpłynąć nie 
moźe. · 

Głównym celem podróży cesarza Wilhelma Il 
do Poz~ania były '.'Vielkie manewry wojskowe, 
które su~ odbyły w okolicach tego miasta i na 
które zaproszeni zostali przedstawiciele armij ' 
zagranicznych, reprezentanci dworów niemieckich 
i zaprzyjaźnionych z Niemcami. 

W Wielkiem Księstwie Poznańskiem stoją 
dwa korpusy wojsk pruskich: piąty i drugi, 
z których komenda generalna pierwszego korpu­
su iest w Poznaniu, drugiego zaś w Szczecinie. 
Każdy z tych korpusów liczy dwie dywizye, 
skladające się z piechoty i jazdy, z brygady 
artyleryi polnej i batalionu pionierów. 

V:V samym Poznaniu stoją trzy pułki i jeden 
batalion piechoty, pułk jazdy, oddział pociągów, 
pułk artyleryi fortecznej i dwa oddziały artyle­
ryi polnej. 

Na czas manewrów zgromadzono zaś pod I 
Poznaniem 100,000 wojska. 

Drugim celem podróży cesarza Wilhelma II I 
do Poznania było odsłonięcie pomnika cesarza I 
Fryderyka III, poczem nastąpił obiad galowy. 

Dzienniki niemieckie, omawiając wizytę ce­
sarską w Poznaniu, wyrażają nadzieję, źe wy­
nikiem jej będzie wzmocnienie źywiołu niemiec­
k~ego_ na kresach wschodnich. Niewątpliwie ta­
k1m Jest uboczny cel podróży cesarza Wilhelma 
II i nie zaprzecza go nawet „Koln. Volks-Ztng.," 
którn w artykule naczelnym p. t. "Poznań," oma­
WiaJąC podróż cesarską i odsłonięcie pomnika 
cesarza Fryderyka III, między innemi pit1ze: 

")fowa malborska wielce, jak wiadomo, ziry­
towała polaków. Jakże inaczej zapisał sie w ich 
pamięci cesarz Fryderyk III. Za jego sprawie­
dliwość polacy cenili go wysoko i dali wyraz 
temu nczu?iu, przyjmując z entuzyazmem cesa­
rzową W1ktoryę, gdy na wiosnę w roku 1888 
odwiedziła Poznań, dotknięty powodzią. 

Teraz wieje ostry wiatr na polaków, a ce­
lem zarz.ądzeń r~ądowych jest widoczna chęć wy­
rugowama polomzmu. Nie brak głosów potepia­
jący~h. taką politykę, ale wóz rządowy za 'bar­
dzo JllZ ugrzązł w błocie. Z pewnością - koń­
czy Gazeta Kolońska-nadejdą znowu lepsze dla 
polaków c~asy. Teraz jednak żyjemy pod na­
stępstwami gwałtownej polityki bismarkowskiej 
przy której wiecznie trwać nie podobna." ' 

Więc nawet dziennik niemiecki stwierdza 
smutny stan rzeczy w Wielkiem Ksiestwie Po­
zua:l1skiem, a jednak cesarz Wilhelm ir odpo­
wiadając burmistrzowi Wittingowi na p~witanie 
przy b~·am!e ber~ińskiej w Poznaniu, wyraził się, 
że Wielkie Księstwo Poznańskie zawdzięcza 
w1>zystko pracy królów pruskich. 

Nabywszy w r. 1793 Poznańskie i inne zie­
mie polskie, królowie pruscy po wielekroć razy 
zobowiązali się uszanować odrębność narorlową 
lud n ości polskiej. 

Tymczasem od samego początku władania 
ziemiami polskiemi królowie pruscy odrazu zdra­

- dzili dążenie i zamiary swoje. Kaidy krok ich 
~·ządu, ~aide jego urządzenie mówiło głośno 
1 otvrnrc1e, że idzie tu o zniszczenie narodowości 
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polskiej, o zamianę ludności polskiej na niem­
ców, o wynarodowi enie, o u sunięcie ziemi z rąk 
polskich i oddanie jej w ręce niemieckie. 

Użyto zaś do te?;o trzech sposobów, do dziś 
dnia chociaż w odmiennej nieco formie prakty­
kowanych z nienawiścią. Oiliedlano ni emców na 
ziemiach polskich. Nadano wychowaniu publicz­
nemu system, dążący do zni emczenia polaków; 
wreszcie ułatwiono zaciąganie dług-ów ze skarbu 
państwa na dobra ziemskie wyżej ich wartości, 
aby tero łatwiej wyzuć polaków z posiadania 
ziemi. 

Gdyby nie pogrom Prus przez Napoleona I, 
wynikiem którego było utworzenie Księstwa War­
szawskiego, bardzo prawdopodobuie wszystkie 
majątki polskie aź po Wisłę byłyby juź w rę-
ktich niemieckich. . 

Takie to a nie inne były prace królów pru­
skich dla podniesienia i rozwoju Księstwa Po­
znańskiego i o nieb cbybą, cesarz Wilhelm II 
myślał, mówiąc, że Poznańskie wszystko zawdzię­
cza kr6lom pruskim. 

Nie jest to frazes tak efektowny, jak te, 
które z ust cesarsko-niemieckich padły w Mal­
borgu, ale niemniej znamienny. 

Wobec tego zaś co <lo podróży cesarza Wil­
helma II do Poznania nie może być i niema ża­
dnych złudzeń. 
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KALENDARIYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Drogowita. 
TEATR VICTORIA, "Zbyszko i Danusia," sztuka 

w 8 obrazach, w przeróbce Walewskiego. Początek o g. 
8 i pól wieczorem. 

POSIEDZENIE miesięczne Stow. wzajemnej pomocy 
majstrów fabrycznych we własnym lokalu; Gl'.ówna nr. 17. 
Początek o godz. 7 wieczorem. 

K fł O iN I K ft, 
Miejscowa. 

Składka szkolna. Spis mieszkańców miasta, 
podlegających opłacie składki szkolnej, został 
ukończony. W celu prawidłowego obciążenia 
składką szkolną mieszkaiiców w stosunku do 
zarobku, magistrat odbywać będzie posiedzenia 
z wybitniejszymi obywatelami miasta. 

Szkoły rzemieślnicze niedzielne, na utrzyma­
nie których łożą cechy rzemieślnicze, utworzone 
są przy miejskich szkołach początkowych nr. 1, 
3, 7, 8, 9 i 12. Składka cechów na ich utrzy­
manie wynosi 404 rb. 50 k. rocznie. 

Nabożeństwo. W sobotę dnia 6 września o 
godz. 10 rano z powodu rozpoczęcia roku szkol­
nego w kościele ewangelickim św. TrQjcy przy 
Nowym Rynku odbędzie się nabożeństwo dla 
młodzieży szkolnej, uczęszczającej do szkół śre­
dnich, miejskich i prywatnych zakładów nauko­
wych, z wyjątkiem kantoratów. Na wzmianko­
wane nabożeństwo zaprasza się r.dniejszem mło­
dzież szkolną wraz z rodzicami. 

Ze szkoły handlowej. Lekcye w 7-klasowej 
szkole handlowej rozpoczynają się we wtorek 
9 b. m. Nabożeństwa w świątyniach wyznań 

chrześciańskich odbędą się w sobotę 6 b. m., . 
dla żydów w poniedziałek 8 b. m.; w dni te 
uczniowie winni zebrać się w szkole o godzinie 
9 ej rano. 

- Dyrektor szkoły ostrzega uczniów, aby 
nabywali podręczniki dopiero po otrzymaniu ich 
wykazu, a więc nie wcześniej, niż 9 b. m. 

Ambulatoryum bezpłatne przy szpita.lu im. 
małżonków Poznańskich udzieliło w m. sierpniu 
5,405 porad, w tej liczbie 795 cbrześcianom ; 
opatrnnki i lekars~wa udzielają się równieź bez­
płatnie. 

Z cechów. Jutro odbędzie się obchód uro­
czystości 75-letniego jubileuszu czeladzi tkackiej. 
W tym celu czeladnicy zejdą się o godzinie 8 ej 
rano we własnej gospodzie p1·zy ulicy Mikoła­
jewskiej X2 56, zkąd podzieleni na dwie ~rupy 
przez starszego, udadzą się do kościołów: kato­
licy do kościoła św. Krzyźa, ewangelicy do ko­
ścioła św. Jana. W dniu tym nźyta zostanie po 
raz pierwszy świeżo sprawiona chorągiew cecho­
wn. Wieczorem w Leśniczówce o<lbedzie sie 
wspólna zabawa, na którą zaproszeni są i goście: 

Osobiste. Dr. Markowski powróc ił. 
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Głosy z miasta. Od jednego z naszych czy­
telników odbieramy list następujący: 

„Przed dwoma tygodniami puszczono w ru ch 
nową fabrykę mydła przy ulicy Senatorski ej 
w poblii,u Górnego Rynku, n::tleźącą do p. Haase . 
:Fabryka przerabia najwidoczniej bardzo zepsut . 
tluszcze, gJyź rozprzestrzenia naokół zabójcze 
zapachy, a najszczelniejsze nawet zamykanie 
okien nie może zapouiedr, zatruwaniu powietrza 
w mieszkaniach całej naszej dzielnicy. Oddycha­
my swobodniej dopiero wówczas, gdy wiatr wieje 
w przeciwną stronę, wtedy jednak zaczynają 

cierpieć inni. Z uajbliżej połoźonych domów 
mieszkańcy wyprowadzają się n;. gwałt. Dziel­
nicę naszą zamieszkuje przeważnie luduo sć fa­
bryczna, zasługująca chyba na to, aby choć po 
za fabryką mogła odetchnąć takiem powietrzem. 
na inkie Łódź stać. To też mieszkańcy południo­

wej części miasta oczekują z niecierpliwością 

wdania się w tę sprawę władz sanitarnych i po­
licyjnych, w nadziei, źe te uwolnią ich od wdy­
chania podobnych obrzydliwości". 

Fałszywy koniak. W tych dniach jakiś iuae­
lita wszedł do sklepu przy ulicy Głównej i za 
proponował kupno kilku flaszek ,,oryginalnego" 
koniaku Martella po niezwykłej cenie 2 rb. za 
butelkę. Na scenę tego targu wszedł wypadko­
wo urzędnik akcyzy, co wi<lząc handlarz, zosta­
wił butelki i zbiegł czemprę<lzej . Schwyta110 
go je~nak i spisano protokuł, koniak bo­
wiem posiada wszelkie cechy fałszerstwa . Może 

pochodzi z wykrytej" niedawno fabryki w War­
szawie. 

Agent-oszustem. Łódzka firma <Amsel>, ma­
jąca przy ul. Piotrkowskiej nr. 35 skład maszyn 
do szycia-w charakterze agenta do zawierania 
umów z interesantami i inkasowania należnoś ci, 

wysyłała 23-letniego Wacława Wagnera. Jak 
się obecnie okazało, Wagner nadużywał zaufania 
firmy, oraz wyłudzał od biednych pracownic 
igły pieniądze pod pozorem dostarczenia im źą­

dauej maszyny, bądź to za jednorazową zapłatą, 
bądź też na raty. Ogzustwa tego rodzaju wy­
kryte zostały. 

Zamiei;zkala przy ulicy Aleksandrowskiej 
nr. 112, utrzymująca się z szycia, Agnieszka 
Kaliska zameldowała policyi tuteji;zei, że przed­
stawiciel firmy <Amsel>, Watław Wagner zobo­
wiązał się dostarczyć jej maszynę do 8zycia u· 
źywaną za ::l5 rub ., które wręczone mu zostały 
za pokwitowaniem. Nazajutrz Wagner przysłał 
Kaliskiej, zamiast starej, nową maszynę do szy­
cia, tłómacząc, źe żądanej dostarczyć nie może, 
i Kaliska zmuszona była zgodzić się na to i do­
płacić Wagnerowi róźnicę wartości, mianowicie: 
20 rubli w dwóch ratach: 6 i 14 rubli. Wa­
gner, otrzymawszy od Kaliskjej pieniądze, roz­
trwonił je. 

Aźeby zaś wobec firmy <Amseh być w po­
rządku , Wagner wpadł na taki pomysł. Zdobyw­
szy kartę pobytu Józefa Kaliskiego udał się do 
znajomego mn pisarza u regenta Żyźniewskiego 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 18, niejakiego Adolfa 
Brochockiego, który sporządził w nieobecności 
regenta akt umowy kupna maszyny pomiędzy 

Józefem Kaliskim a firmą <Amsel> za 55 rubli, 
z warunkiem, ii odbiorca daje 8 rubli tytułem 

zaliczki, a pozostałą sumę spłaci rat.ami tygo­
dniowe~i po rublu. 

Firma „Amsel" widząc, źe dokument ten 
jest poświadczony przez regenta, ·uwierzyła 

w prawdziwość tranzakcyi. Poniewaź po upły­
wie pewnego czasu Kaliska 1·at nie chciała pła­
cić, maszynę jej zabrano z mieszkania, gdyż 
figurujący w kontrakcie Józef Kaliski brat ro­
dzony poszkodowanej zameldowany był w tymże 
samym domu. Od Kaliskiego Wagner wyciągnął 
pod jakimś pozorem kartę pobytu, którą nastę­

pnie przedstawił w kancd1nyi regenta. 
Podobny fakt zdarzył się z mieszkanką 

Łodzi p. Skępillską przy nlicy Piotrkowskiej 
J\'f! 238, gdzie Wagner wstawił maszynę do szy­
cia, na którą otrzymal 8 rubli zaliczki. Ponie­
waż Wagner zamiast źąrla nej maszyny Singera 
dostarczył jakąś starą firmy Bergern, przeto 
p. Skępińska spostrzegłszy oszustwo, odesłala 
maszynę, iądając zwrotu pien i ędzy. Zwrot pie­
niędzy zakwestyo1rnwa110, skutkiem czego p. Skg-

; pińska oddała sprawę ua drogę. sądową. 

I 
Dziś aresztowano: Wacława Wagnera i Adol­

fa Brochockiego, celem spisania potokułu i prze­
słania do sędziego śledczeg•>. 
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Ponieważ wypadek oszustwa nie jest odoso­
bniony, przeto ostrzedz należy przed rozmaitemi 
indywiduami, którzy, występując w charakterze 
agentów firm, polują na łatwowiernych i wyłu­
dzają od nich pieniądze pod pozorem dostarcza­
nia maszyn do szycia. 

.P~~~orna z.brodnia. W numerze wczorajszym 
zamiesc1l1srny wzm1ankę o zapadłym wyroku w glośn ej 
spra1Vie 37-letni.e~o .Jana Ku.zina, który zabił wlasną 
zonę, oraz dopusc1ł si ę zbrodni na nowonarodzoLem nie­
mowlęciu. Dziś zaś podajemy szczegóły tej sprawy. 

Jan Kuzin wraz z małżonką i ośmioletnią córką mie­
szkał przy ul. Przejazd nr. 31. Pełniąc przed tern obo­
wiąz~i st.~rszego f~lczer~ 10 artyleryjskiej brygady, kon­
systuJąceJ w Łodzi, Kuzrn prowadzil się niemoralnie, za 
co us unięto go ze służby. 

Po opuszczeniu służby Kuzin założył izbę felcz erską 
przy ul. Nawrot. 

Odznaczając y się charakterem gwałtownym Kuzin, 
często w stanie podchmielonym, wyprawiał awantury 
w domu, a nawet bil swą żoną. 

Ohijomja Kuzinowa znosiła cierpli wie wszystkie po­
ciski męża, pracowała gorliwie, zarabiając szyciem na 
utrzymanie siebie i córki, którą posyłała do szkólki. 
Kuzinowie mieli jeszcze i 17-letniego syna, ucznia szkoly 
przemysłowej, ale ten nie mieszkał z rodzicami, lecz 
gdzieindziej , zarabiając na siebie udzielaniem korepe­
tycyj. 

Nie chcial'. on przytem być świadkiem ciąglych swa­
rów i kłótni pomiędzy rodzicami. 

Kuzin pil, bawil się i lmlal'. prawie po całych dniach 
i nocach, zaniedbując zupelnie żonę i dzieci. Często nie 
bywał w domu po dni kilka. 

Przyczyną ciągłych nieporozumień byla niejaka Zofia 
Tobiańska, zamieszkała przy ulicy Juliusza nr. 13. Tam 
Kuzin przesiadywał ciągle, marnując grosz, jaki wpływał 
z razm·y. 

Tobtańska buntowała Kuzina przeciw jego własnej 
żonie. Zona Kuzina wiedziała dobrze, że Kuzin prowa­
dzi romans z Tobiańska,. i za każdym razem czynil'.a mu 
z tego powodu wymówki. To jeszcze więcej drażnHo 
Kuzina. 

W dniu 26 marca r. b. Kuzin po tygodniowej nie­
obecności w domu, zjawil sią nagle w rnie&zkaniu. Wy­
prawil'. córkę do swoich krewnych, a sam pozostał z żoną. 
Zamieniwszy kilka słów, zażądał ugotowania herbaty. 
Kuzinowa nie chciała spełnić żądania męża, mówiąc: 
_,,Idź na herbatę do tej, od której wracasz". 

Wówczas Kuzin, zakręciwEzy się po mieszkaniu, za­
brał klucz do drwalki i przyniósl'. z niej drzewa do na­
palenia w piecu. Rąbiąc drzewo siekierą, jednocześnie 
prowadzil kłótnię z żoną, która ciągle czynil'.a mu wy­
mówki. 

Nareszcie wzburzony Kuzin, podniósłszy siekierę do 
góry, zbliżył się do żony i jednam uderzeniem w glowę 
polożyl ją trupem. 

Po spelnieniu swej zbrodni, Kozin na. razie oscupial. 
Oprzytomniawszy jednak po chwili, zaczął rozmyślać, 
w jaki sposób zatrzeć ślady swej zbrodni i pozbyć się 
trupa. Wkrótce zabrał się do uplanowanego czi•nu. 
Sprowadzi! skrzynię drewnianą do mieszkania, cialo 
zmarłej obmył najstaranniej wodą, ubral w ś wieżą su­
knię i zaczął układać zwloki do skrzyni. Ponieważ je­
dnak skrzynia okazała się za krótką, więc Kuzin poobci· 
nał trupowi ręce i nogi i w ten sposób dopiero zwłoki 
owinięte w chustkę wełnianą zapakował w pace, z za­
miarem wywiezienia ich, jako bagażu do gub. wewn. 

Wsunąwszy skrzynię pod lóżko i oczyściwszy miesz­
kanie, Kuzin następnie zarnknąl'. lokal i wyszedł do mia­
sta. Udał się wprost na ulicę Juliusza nr. 13 do To­
biańskiej. Po sutej Jibacyi, Kuzin sprowadzil kochankę 
swoją do własnego mieszkania, gdzie przebył z nią kilka 
nocy na tern lóżku , pod którem znajdował się w skrzyni 
trup żony. 

Tobiańska powila dziecię. Dla pozbycia s i ę niemo· 
wlęcia Kuzin niepostrzeżenie wyniósł je i utopil w ustę­
pie. Sąsie~zi, zaniepokojeni ~lu~iem nieukazywaniem się 
KuzinoweJ, zaczęli wypytywl!-c się o pt:zyczy!lę tego. Je­
dna z sąsiadek, dobra znaJoma KuzrnoweJ, weszla do 
mieszkania, gdzie zastała siedzącego na sofie Kuzina. Za­
interpelowany o żon ę , wskazal na skrzynię pod. lóżkiem. 
Zawiadomione niezwl'.ocznie o tern wladze policy.ine, prze­
konały się, że istotnie w skrzyni ukryte zostaly zwloki 
zamordowanej kobiety. Kuzin przyznal się do zbrodni. 
Areszt0wano go i osadzono w więzieniu, a sprawę skie­
rowano na drogę sądową. 

w tych dniach wlaśuie spraw.a nini~jsza byla pr~ed­
miotem rozpraw sądowych na pos1edzenrn 2-go wydziału 
karnego sądu okręgowego piotrkowskiego, baw:iącego na 
kadencyi w Łodzi. Na lawie . osk!"-rzonych zasi.adł .tylko 
37-letni Jan Kuzin gdyż pociągnięta do odpowiedzialno­
ści sądowej Zofia 'Tobiańs~~, ~ czasie pierwiastkowego 
śledztwa zniknęla i dotąd JeJ me odszukano. Wobec te­
go , że oskarżony l?rzyznal się d? inkryminowanego. mu 
przestępstwa, wyjasniwszy wszystkie szczegóły. i okoltcz­
ności , towarzyszące zbrodni, przeto sąd odstąp1l. od. P.rze­
sluchania wezwanych przez urząd prokuratorski sw1ad-
ków. . 
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Po naradzie sąd wyniósł wyrok, zkazuJący · 7-letme-
go Jana Kuzina, po pozbawi.ani~ wszystkich praw. s ~anu 
i przywileJóW, na 20 lat c1 ęz~ich r?bót, a po odcierpie­
niu tej kary, na dożywotnie ~siedlen1e n~ ~~beryi. Ska­
zany przyjął wyrok ze spoko.iem .. Nadm1emc t.~ wypad!1, 
że syu em Kuzina zaopiekował się Jeden z sędziow J?O~OJU 
m. Łodzi , córkę zaś umir.szczono w ochronce lódzkteJ. 

W sprawie kradzież.y. Po zasi ę~ni~ci!i bli.ż: 
szych infotmacyj w wydzial~ sl edczym poJ1cyi. lodzkt~J 
w sprawie kradzieży gotowi.zną 106 rb: w. m\eszkan.rn 
domu nr. 17 przy ulicy Juhusza, dow1edziel1~~y . się , 
że istotnie podejrzenie padlo ~a sublokatora, n~eJaki.ego 
Starżyca, poddanego a~stryackiego. Dotąd atoli , .. mm~o 
energkznych poszukiwan, na ślad. spra'YCY kradziezy ~te 
natrafiono. Wobec tego, me moze byc mowy o odeb1.a­
niu jakichkolwiek pieniędr.y , pochodzących ze wspomma­
nej kradzieży. 

Z ulicy. l\a ulicy Cegielnianej nr. 66: Ludwik Dru­
towski. lat 65. uległ oslabieniu. 

- Na ulicy św. Benedykta nr. 25, znaleziono kobie­
tę, mogącą mieć lat 30, lezącą bez przytomna· ci. Lekarz 
Pogoto~ia, pomimo usitowań nie mógt przywróc i ć jej 
przytomno"ci i w takim stanie odwiózl ją do szpitala św . 
Aleksandra, nie sprawdzi wszy jej nazwiska. 

- PrzJ zbiegu uli c: Przejazdu i Mikołajewskiej 
Adolf Kreger, lat 17, z przyczyny upadku, uległ złama­
niu goleni i odwier.iony zosta.l'. przez lekarza Pogotowia 
do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Zatrucie. Na ulicy Piotrkowskiej nr. 41; Wlady­
slawa Szymanowska, lat 26, przez pomyłkę napila się 
benzyny. Lekarz Pogotowia., udzieliwszy pomocy, pozo­
stawil chorą w stanie zadawalniającym na miejscu. 

Ze schodów. Na ulicy Wólczańskiej nr. 21. Eli­
za Neyman, lat 7, spadła ze schodów i zlamala rękę. 

-:-:-:-

Ekonomiczna. 
Z przemysłu. Wkrótce spodziewany jest 

w Warszawie w powrocie z Cesarstwa pułkownik 
serbski Mosticz, który następnie odwiedzi: Łódź, 
Tomaszów i Sosnowice. Pułkownik Mosticz po­
dróżuje w celu nawiąr.ania bezpośrednich sto~mn­
ków handlowych z Serbią. 

Rułlh na kolei fabryłlzno-łódzkiej. 
W roku 1896 przewieziono pasażerów 660,000 

" 1897 " " 665,000 
" 1898 " " 700,000 
" 1899 " „ 795,000 
,, 1900 „ ,, 825,000 
,, 1901 „ " 885,000, 

czyli średni przyrost ruchu pasażerskiego wy­
nosi 6.25%. 

Towarów za frachtem pośpiesznym przewie-
ziono: 

w roku 1896 821,000 pudów 
" 1897 871,000 " 
,, 1898 1,015,000 ,, 
,, 1899 1,119,000 " 
,, 1900 1,138,000 ,, 
" 1901 1,289,000 ,, 

czyli średni przyrost wynosi 8.8%. 
Przewieziono ladunków w pociągach towa­

rowych: 
w roku 1896 71,324,000 pudów 

" 1897 76,880,000 " 
„ 1898 82,485,000 ,, 
,, 1899 85,351,000 „ 
" 1900 85,551,000 " 
,, 1901 89,950,000 ,, 

średni przyrost przypada na transporty towaro­
we 5% rocznie. 

Rocznie więc przywożono do Łodzi około 
76,758,000 pud ., wywożono zaś z Łodzi 7,340,000 
pudów. 

N aj większą ilość towaru wwożonego stano­
wił węgiel. 

Z targu. Targ dzisiejszy na Nowym Rynku. od­
znaczał się wielkiem ożywieniem i niezmiernie dużą dosta­
wą drobiu i owoców. Drób, pomimo dużej dostawy, sprze­
dawano po wysokiej cenie, która podskoczyla z po­
wodu nadchodzących ś wiąt żydowskich. Za gęsi płacono 
po 1 rb. 50 k.-1 rb. 70 k., za kaczki po 55 - 60 k„ za 
kurczęta po 30 k. Maslo placono po 70-75 k . za kwar­
tę, jaja po 1 rb. 10 k. za kapę. Na targu pojawily się 
w. dostawie borówki, które sprzedawano po 25 k. za gar­
niec. Owoce odznaczały się taniością. 

-:-:-:-

Z sąsiedztwa. 

O skrzynk~ połlztową;. Mieszkańcy Szosy 
Rokicińskiej oraz Widzewa zanoszą do nas skar­
gę na brak skrzynki pocztowej w tej okolicy. 
Najbliższa skrzynka mieści się na rogu ni. Tar­
gowej i Wodnego Rynku, a więc przestrzeń kil­
kuwiorstowa pozbawiona jest tego elementarnego 
udogodnieuia. Mamy nadzieję, że :tarząd poczto­
wy zechce rozpatrzyć tę skromną. prośbę mie­
szkańców wspomnianej okolicy. 

Niebezpieczny przejazd. Na przejeździe ko­
lei pabianickiej w Rokicin , gdzie ulożone zostały weksle, 
zdarzylo się kilka wypadków, ż e przej eżdżające konie 
lamaly nogi, wskutek stąpnięcia między szyny. Ostatnio 
zdarzy]'. się wypadek z wartościowym koniem p. Wilhel­
ma Traugota z Rokicia, który ma poszukiwać straty od 
kol ei pabianickiej na drodze sądowej. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* Jutro po raz pierwszy Tuwarzystwo dra­
matyczne p. Majdrowicza wystawia w teatrze 
Victorya sensacyjn~ sztukę w 8 obrazach p. t. 
,,Zbyszko i Danusia", przerobioną na scenę 
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przez Adolfa Walewskiego z powieści Henry ka 
Sienkiewicza ,,Krzyżacy". 

Sztuka ta grana jest obecnie z wielki~m 
powodzeniem w teatrze letnim w Warszawie. 
Ni ezawodnie i u na~ zainteresuje szersze sfery 
mieszkańców Łodzi. 

P. Majdrowicz dokłada wszelkich starań, 
aby możliwie jak najlepiej wywiązać się z za­
dania. 

* Wyszedł z druku ,,Śpiewnik pogrzebowy" 
(żałobny), zawierający najodpowiedniejsze pie­
śni pogrzebowe, modlitwy i litanie za osobę ko­
nającą, Mt1zę świętą, Godzinki, Officyum za du­
sze zmarłych, Różańce, koronkę, Litanię za du­
sze zmarłych i procesye na dzie1\. zadm!zy. Wy­
danie nowe Pawła Matrzaka, 1:1klad główny 
u wydawcy w księgarni Nowe-Chojny pod Ł'l­
dzią. Książkę wydrukowano w Łodzi. 

Z WARSZAWY. 

- Egzaminy ostateczne w szkole leśnej 
w Drewnicy pod Warszawą są juź ukończone. 
Szkołę ukończyło 8 uczniów z tytułem konduk­
torów leśnych. Egzaminy wstępne rozpoczną się 
15 b. m., miejsc wolnych jest dziesięć. 

- Zarząd Stowarzyszenia spożywczego służ­
by kolei warsz. wied. postanowił założyć wła­

sną piekarnię, ponieważ okazało się, że obrót 
pieniężny ze sprzedaży pieczywa w jednym tyl­
ko sklepie przy warsztatach kolejowych w Żbi­
kowie wynosi 600 rb. miesięcznie. 

- Pod nazwą „l!"'armacya" zawiązaue zo­
stało stowan:yszenie pracowników aptekarskich 
w Królestwie Polakiem. 

~ Wobec cieplejszej obecnie pogody, dy­
rP.ktorowie teatrzyków starają się o pozwolenie 
przedłużenia terminu ich pobytu w ogródkach. 

- Od bardzo dawna kursuje pogłoska, że 
na Wiśle pod Toruniem istnieje założona przez 
rząd niemiecki siatka druciana w celu nie 
wpuszczania do rzeki w dalszym jej biegu ryb 
większych ror.miarów. Otóż sprawą tą zaintere­
sowało się tutejsze Towarzystwo rybackie i po 
przeprowadzeniu korespondencyi, na ostatniem 
posiedzeniu zarządu wyjaśniono, że z przepro­
wadzonych przez konsulat austryacki w Gdań­
sku dochodzeń, pogloska o siatce okazała się 
nieprawdziwą. A rybacy pod Nieszawą i Cie­
chocinkiem utrzymują stanowczo, że podobna 
siatka na szerokości całej rzeki istnieje. 

- W 1 wo wskiej "Gazecie Świątecznej" po­
daje p. Bolesławicz ciekawy szczegół do ży­
ciorysu ś . p. Henryka Siemiradzkiego, który za 
nim tu powtarzamy: 

Przed 40 z górą laty zebrało się było w W ar­
szawie kółko, które na Pradze urządziło tea­
trzyk amatorski. Towarzystwo było małe, ale 
dobrane, miało bowiem młokosów i ludzi dojrza­
łych, obdarzonych zapałem do sztuki. Pomiędzy 
nimi był Lucyan Kwieciński, Szober, panna Gó­
recka, paui Lentowa, bracia Strzałeccy i piszący 
niniejsze słowa . 

Wszystko się ładnie skladało. Były sztuki, 
role, artyści i artystki, brakowało tylko-deko­
racyj i kurtyny. Arkadyusz Strzałecki, mlody 
malarz , zajął się malowaniem dekoracyj. Pe­
wnego zaś razu przyszedł ze Strzałeckim nie­
znany nam przedtem młodzieniec i oznajmił, że 
wymaluje nam kurtynę. 

Tym młodzieńcem był Henryk Siemiradzki. 
Przyjęli śmy jego propozycyf[ z wdzięcznością i 
zapalem. Jakoż "'!I. krótki~ czasie otrzymaliśmy 
płótno, przedstawiaJące W1slę, Warszawę i ale­
goryczną postać Syreny. Wszyscy byliśmy nią 
zaci:J.wycenil Mając taką. kurtynę i bardzo ła­
dne dekoi:ac~e, teatrzyk nasz rozpoczął swoje 
przedstaw1en1a. 

Niedługo to jednak trwało. Dekoracye za­
t~m S~rzałeckiego i kurtynę Siemiradzkiego zwi­
n~ęto 1 złożono n~ strychu. Nikt się już o nie 
me troszczył. Kolko amatorów rozeszło sie a 
droga pamiątka po Siemiradzkim gniła i but~'ia­
ła na strychu, tak, że po kilku latach widzia­
łem tylko strzępy z niej pozostałe. Ile razy pa­
trzę na kurtyn~ Siemiradzkiego, zawieszoną 
w teatr~e lwo~sk1m, zawsze staje mi przed o­
czyma Jego pierwsza, warszawska ... 

\ 
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- ,,Warsz. Dniew." zamieszcza następujące 
dwa telegramy: 

P oznaf1, dnia 2 września godz. 12 min. 40 
w nocy. 

„W drodze od granicy rosyjskiej dowódcy 
wojska warszawskiego okręgu wojskowego, gene­
rał - adjutantowi Czertkowowi, składali raporty 
naczelnicy powiatów, a w Toruniu - komisarz 
pograniczny. 

,, W Poznaniu na powitanie generala Czert­
kowa uszykowana była warta honorowa z orkie­
strą i sztandarem. Z rozkazu ce~arza przedsta 
wioli sitt również jego ekscelencyi urzędnicy 
wojskowi i cywilni w pełnej formie galowej. 
Prnysłany na dworzec dla powitania generał­
adjutant cesarza niemieckiego powitał generała 
Ozertkowa w imieniu jego cesarskiej mości. De­
putacye oficerów witały oficerów petertiburskie­
go pułku lejb·gwardyi i. narwskiego pułku dra­
gonów. 

,,Generałowi Czertltowowi przygotowano apar­
tament w mieszkaniu naczelnik a policyi. 

„Parada odbędzie się o godz. 9-ej zrana". 
Poznmł, d. 3 września, godz. 2 m. 25 po po­

łudniu: 
„Paradą dowodził dowódca V korpusu armii. 

W paradzie brały udział: 9-ta, I O-ta i 41-sza 
dywizya piechoty z ich artyleryą i bataliony 
strzelców; dywizya jazdy, utworzona z 9·iu puł­
ków; brygada lejb-huzarów; lJ-ty, 10-ty i 12-ty 
batalion kolejowa. Parada przedstawiała widok 
majestatyczny i wspaniały. Dla przyglądania 
się zgromadził się tłum nieprzeliczony. Pogoda 
przepyszna. 

„Cesnrz Wilhelm kilka razy rozmawiał z do­
wódcą wojska warszawskiego okręgu wojskowe­
go, generał-adjutantem Czertkowem. · Cesarz po­
dal _rękę wszystkim oficerom rosyjskim, obecnym 
na paradzie, rozmawiał z każdym z nich, a na­
stttpnie przedstawił ich wszystkich cesarzowej 
niemieckiej. 

„O godz. 6-ej wieczorem odbyło się u cesa­
rza specyalne przyjęcie oficerów rosyjskich. N a 
godz. 7 -ą wieczorem wyznaczony był obiad ga­
lowy, urządzony przez miasto, poczem odbędzie 
się capstrzyk z ceremoniałem". 

- Dowódca wojska warszawskiego okręgu 
wojskowego. general · adjutant Czertkow, dziś, 
o godz. 8-ej min. 50 żrana, pociągiem nadzwy­
czajnym kolei warszawsko-wiedeńskiej powrócił 
z Poznania. 

20) 
Marion Crawford. 

Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przeklad H. 61. 

-c-
(Dal~zy ciąg - patrz M 203). 

Gilbert spojrzał zaniepokojony, czy nie chcia­
la wyciągnąć od niego obietnicy, któraby go zo­
bowiązała do czegoś wbrew jego woli, le~z ona 
nie powtórzyła zapytania. 

- Nie odchodź, - rzekła - ja zaraz zejdę . 
I oddaliła się z lekkiem skinieuiem głowy. 

Gilbert zaczął się przechadzać tam i napowrót 
z pochyloną głową i rękami w tył zalożonemi; 
nie widząc piłki, zostawionej przez Henryka, aź 
się potknął o nią. Słowa tego chłopca wzbudziły 
cały stek nowych pojęć w jego umyśle. Niema 
mężczyzny, nawet najbardziej wolnego od próż­
ności, żeby nie doznal choćby mimowolnego za­
dowolenia, uslyszawszy, źe go pokochala najpię­
kniejsza z kobiet, a do tego królowa, lecz Gil­
bert nie stracił przytem ani na chwilę poczucia, 
jak dalece obojętnym pozostawiała go ta miłość. 
\V tych przytem czasach prostej, ślepej wiary -
grzech nazywał się grzechem i budzit wstręt 
w uczciwych ludziach; tę zaś może ciasną, lubo 

· wysoką moralność ognistemi głoskami wypalił 
w jego duszy haniebny postępek jego matki. 

Lecz wtem ukazała sie k1·ólowa Eleonora. 
Obejrzała się po pustym dzi~dzińcu i zbliżyła się 
do niego. Gilbert dość długo bawił w Paryżu, 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. i 

Z Krakowa. 

- Na drodze do Lwowa między stacyą 
Podłężem a Klujem zdarzyła się w tych dniach 
katastrofa kolejowa; wykoleiło się mianowicie 
skutkiem pęknięcia jednej osi jedenaście wago­
nów, napełnionych rogacizną i nierogacizną. Wa­
gony strzaskane na kawałki skłębily sitt w jedną 
górę, pod którą leżuły zbroczone krwią zwie­
rzęta. 

Ze Lwowa. 

- Z powodu ukazania się we Lwowie cho­
roby wąglika, okazało się, że miasto nie posiada 
dostatecznej opieki weterynaryjnej. Posada star­
szego weterynarza miejskiego jest od 5 miesięcy 
nie obsadzona, wobec czego młodszy przeciążony 
jest pracą. Dyrektor rzeźui bawi na urlopie, a 
zastępuje go weterynarz, również przeciążony 
pracą. 

BIUow w szafie. 
W Berlinie opowiadają o nastttpującem zda­

rzeniu: 
Przed kilku dniami hr. Biilow wyjechał 

z Norderney do Bayrentu. Zapewne dla odświe­
żenia wrażeń coraz trudniejszej w Prnsach pra­
cy na niwie poliLyki wewnętrznej, kanclerz rze­
szy odwiedził w pewnej willi ppdstarzałą swą 
przyjaciółkę, Irmę H., drugorzędną śpiewaczkę. 
Thalia-Theater. Zdarzyło Si\, że podczas wizy­
ty, obok, w przybocznej łazience, pękł wodo­
ciąg i począł gwałtownym strumieniem zalewać 
mieszkanie. Spłoszony tern mąż stanu, za radą 
divy, mu-;iał schronić się do ogr6mnej szafy, za­
nimby przywołana służba zatamowała coraz· ob­
fitszy napływ wody. Nadbiegli rouotnicy z ogro­
du i stangret; pokojowa wezwała telefonicznie 
zarząd wodociągów o pomoc i wszystko, gdyby 
nie złośliwy przypadek, odbyłoby się w porząd­
ku, bez skandalu ; złośliwy przypadek jednak 
nadszedł. Oto kran od rur wodnych w ścianie 
znajdow:.lł się właśnie za szafą, będącą tymcza­
sowem schronieniem sentymentalnego hakatysty . 
Szafę trzeba było przestawić i wtedy to zdumio­
nej słu'i.bie i przygodnym widzom, znakomity po­
lityk ukazał się w całej okazałości „strojn". Już 
rnno drugiego dnia wiedziano w 13erlinie o tej 
komicznej awanturze, ośmieszującej kanclerza. 
A w kołach dworskich oczekują ciekawi, jak na 
tę historyę zapatrywać się będzie pani Biilo· 
wow a. 

I by wiedział, że Eleonora nie dbala ani trochę o 
prawidła etykiety, o przesądy i tradycye panu­
jące na dworze jej męża. Bo gdy król Ludwik 
sprzeciwiał się temu, aby przywdziewała pan­
cerz, strzelała do celu i goniła na ostre, od po­
wiadała mu, że jej posiadłości większe są od je­
go królestwa, a to, czego ją nauczył WillJ.elm 
Akwitański, musiało być dobrem i wyższem po 
uad krytykę Ludwika Kopeta, którego proto­
plastą był rzeźnik paryzki. Niemniej młody an­
glik bez stanowiska, mógł mieć słuszne obawy, 
znalazłszy się w tym zakątku sam na sam znaj­
piękniejszą z kobiet i najpotężniejszą z panują­
cych . Lecz ona mocą tej zadziwiającej intuicyi, 
jaką była obdarzona, odgadła to natychmiast 
i zaczęła mówić tak spokojnie, jakby to spotka­
nie było czemś najzwyczajniejszem. 

- Pan nie wiedziałeś, że to jest moje okno? 
Uważalam, jak si~ pan ździwileś, gdyś mię 
w niem ujrzal. Należy ono do malej halli za 
moim pokojem, do której prowadzą schodki. Ja 
nieraz tędy schodzę na dół, tylko nigdy nie wy­
glądam z balkonu. Tym razem przechodząc, 
usłyszałam gniewny głos tego dzieciaka, widząc 
zaś, jak wyglądał i słysząc co mówił, nie mo · 
głam wstrzymać się od śmiechu. 

- Hrabia Anjou żywi szczere uczucie dla 
waszej królewskiej mości, - rzekł Gilbert, który 
uwaźał za przeniewierstwo wouec przyjaźni żar­
tować z Henry ka. 

- Szczere! -powtórzyła. Eleonora. - Dzieci 
za wsze są szczere w swoich uczuciach. 

- Tern więcej też zasługują na szacunek,­
odparl Gilbert. 

- Jeszcze też nie słyszalam o podobnym 
szacunku, - roześmiała się królowa. 

- Pani widać nie czytala Juwenala, -
rzekł Gilbert. 
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Napad na korespondenta. 
=-= 

"Gazeta Polska" donosi: 
Mińsk gub., 4 września. (Telegram ,,Gazety 

Polskiej' ' ). 
Wczoraj po otrzymaniu biletu wstępu na 

kongres syonistów zostałem napadnięty przez 
tłum żydów, złożony z kilkuset osób. Bito mnie, 
powalono na ziemię. Rozlegly się krzyki obel­
żywe. Po dtuższym czasie przy był przewodniczą· 
cy kongrnsu i uspokoił tłum. Pod ochroną po­
licyi udałem tiię do hotelu. Obawiając się na­
padu powtórnego, wracam do Warszawy. 

O h r en s t e i n. 

Taki telegram otrzymaliśmy dziś zrana. 
Co to znaczy? 
Czytelnicy nasi wiedzą już z numeru wczo­

rajszego „Gazety", że wysłaliśmy do Mi1\.ka spe· 
. cyalnego korespondenta, aby nam zdal sprawę 
dokładną ze zwolanego tam po raz pierwszy 
w Państwie kongresu syonistów. Wybór padł 
na p. Jerzego Ohreusteina, jako publicystę, ])O­
siadającego znajomość języka hebrajskiego i żar­
gonowego. 

Pan Ohrenstein nie ma przyjaciół wśród 
pospólstwa żydowskiego. Dla czego? Nie wie­
my. Chyba dlatego, że od czasu do czasu in­
formuje czytelników · polskich, w sposób przed­
miotowy, ale na ogół krytyczny, o ruchu syoui­
titycznym. Co się tyczy sprawozdań ze zjazdu 
obecnego, to miały być one, jak umówiliśmy ~ię , 
zupełnie bezstronne. Wszyt1tko, co się dzi eje 
w społeczeństwie i nosi charaktet· społeczny, wa 
prawo być ujawniane publicznie, powinno U.) ć 
ujawniane. Nie wszyscy to jednak rozumieją 
w ten sposób i dlatego p. O. - niema przy~ 
jaciół. 

Pan O. wie o tern i dlatego, przed swym 
wyjazdem .do Mińska, zwierzał nam się ze swe­
mi obawami co do sposobu przyjęcia go przez 
prczydyum zjazdu mińskiego. Odpowiedzieliśmy 
mu ua to, że obawy jego uważamy za płonne, 
ponieważ na całym świecie karta koresponden­
ta dziennikarskiego,. sługi sprawy publicznej, za­
pewnia przyjęcie przyzwoite. Zresztą kongres 
syonistów, to nie bezładna zbieranina pospól­
stwa, lecz wybór osób zapewne wybitniejszych, 
zapewne uczciwych. 

Stalo się inaczej. 
Stał się fakt w dziejach dziennikarstwa 

światowego niesłychany. KoresponJenta, jeszcze 
przed rozpoczęciem jego czynności, napadnięto; 
zelżono, obito. 

- Pan często mówisz takie rzeczy, jakic-b 
jeszcze nie słyszałam, - odpowiedziała - i 10 
może jest przyczyną, że znajduję pana zajmu­
jącym. 

Tak rozmawiając, doszli do rogu dziedzi.J'tca. 
Królowa oparła się plecami o mur, gryząc w za­
myśleniu gałązkę rozmarynu, którą urwała 
w przejściu. Drobne, białe jej ząbki cięły listki 
na kształt ostrza nożyczek, lecz nie patrzała na 
Gilberta i zdawata się zamyśloną. 

Młodzieniec znajdował, że powinien był coś 
powiedzieć i rzekl, pochylając głowę: 

Wasza królewska mość jest bardzo ła­
sku wą. 

Co · pana czyni tak smutnym? - zapytafa 
nagle po chwili milczenia, spoglądając na nie­
go. ·- Ozy Paryż jest tak nudny? Czy mój 
dwór nir. przed~tawia dosyć rozrywek? Czy na­
sze wino jest za kwaśne? Czy może - tu lekko 
się roześmiała - nie odbierasz uszanowania i 
względów, należnych twemu stanowisku? 

Gilbert wyprostował się, jakby dotknięty 
trochę tym żartem. 

- Pani wie~z., - rzekł -- że nie mam ża­
dnego stanowiska, a chociaż pragnąłbym, aby 
wa<>za królewilka mość nakazała mi spełnić jakiś 
wielki czyn i jakkolwiek pr1,y Buzkiej pomocy 
za8łnźyłbym na godność rycerza, to jednak mógł­
bym ją przyjąć tylko z rąk mego prawego m·i­
narcby. 

- Wielki czyn, - powtórzyła, pom1JaJąc 
ostatnie jego słowa - taki naprzykład, jak na­
uczyć mię grać w tennis? Mógłbyś pan o trzy mu ii 
rycerskie ostrogi zarówno za nauczenie mię gry 
w tennis, jak i za coś trudniejsr.ego. 

- Wasza królewska mość zawsze żartuje! 

(D. c. n.). 



M 204 ROZWÓJ. - Piątek, dnia 5 września 1902 r. 

. Dalsze porachunki z napastnikami naleźą 1 
me do nas. My tylko ze swej strony o~trzegamy 
ekscedcntów, źe podobne, zuchwałe :r.aiste i nie­

mają~e dotychczas przykładu postępowanie de­
legatow, reprezentantów narodu, nie doprowadzi 

do niczego dobrego. Takie bezczelne protesty 

nie 1;llogą zarn~nąć ust publicystyce, powołanej 
do rnformovrnma ogółu, o wszystkiem co :::ie 

w spoleczeńst.vie dzieje, co jego sprawo~ sprzy'. 
ja lab zagraża. 

Fale elektryczne w przyszłości. 
-s-

Wiedza ciągle kroczy naprzód, zdobywając 

z każdym dniem coraz większy znsób faktów, 
które od czasu do, czasu geuialni ludzie v. iąż<~ 

w przyczynowy łancuch, rzucając tern samem, 
jakgdyby z niezmiernej wyżyuy, jasny snop 
światła na przebytą drogę myśli. 

Te świetlne wyżyny, to siedziby filozofów, 
przyrodników, a pękiem promieni, io ich uogól­
nienia naukowe. 

Do takich uogólnień należy prawo powszech­
nego ciążenia (Newton), prawo uiezniszczalności 
(Lavoisier) prawo zachowania energii (Helm­

holtz, Tomson, Mayer, Joule), prawo rozwoju 
(Karol Darwin, Herbert Spencer). 

Najwyż':lze uogólnienia naukowe nie sięga­
ją jednak w istotę rzeczy; to też pytania, gdzie 
pierwsza pr:i:yczyna, gdzie zlo, a gdzie dubrn, 
słowem zagadnienia bytu nie przestają nas t.fr~­

czyć. 
Technika przyjmuje życie, jako f~kt, a go­

dząc się z niem, tworzy liczne i;zeregi po~rótl 

wierzących i pośród tych, którzy życie pcb::iją 

naprzód i starają si~ je udogodnić, uprzyjemn i ć, 

korzystając ze zdobyczy myśliciela. 
I nie można powiedzieć, by praca której­

kolwi ek kategoryi z tych ludzi była bezm~ocm1, 

albowiem z lotnych na. pozór uogólnień, kują 

następcy broń, przy8posobioną do walki z przy­
rodą, a tern samem ułatwiają życie. 

Jako przykład niech posluży synteza etem. 
przewidziana przez Maxwella, utwierdzona w:r.ez 
Hertża. l\Iaxwell, można powiedzieć, przewi­
dział teoretycznie, że zjawiska światła, ciepła 

prnmicnistego, elektryczności, jakościowo nie ró­

żnią ~iii wcale, wszystkie bowiem polegają na 

drgania cząstek eteru. Drganie jest przyczyną 

po ws ta wania fal. 
OJ długości fal zależy rodzaj wrażenia, ja­

kiego domajemy, gdy fale d:t,ialają na nasze 

zmysły, a zatem wrażenie ciepła, światła elek­
t. ryczności. l\Iaxwcll dmizedł do swych wuios­

lców w sposób rozumny, za pomocą analizy ma­
tematyeznej. 

Nie było mu jednak danem oglądać wyni­
ków i;wojej pracy, nie doczekał się bowiem 
chwili, w której młody fizyk niemiecki Hertz 
stwierdził jego teoryę doświadczeniem. Otworzył 

.się sz<'zęśliwemu badaczowi cały szereg własno­
ści nowych fal. 

Pokazało · się, że fale te, podobnie, jak 
świetlne, dają się załamywać, rozsiczepiać, pola­

ryzować, że szybkość rozchodzenia się jest rów­
ną cbyź.ości rozchodzenia się światła i t. d. Za­
ledwie 14 lat upłynęło od chwili w której ge­

nialny myśliciel rzucił światu królewski dar, 
muszlę wydobytą z morza tajemnic przyrody, a 
już wiJzimy, jak brzemiennem w skutki jest to 
odkrycie. 

Technicy, ci ludzie wierzący, ujęli tę musz­
lę w swe ręce pracy, otworzyli ją i od czasu 
do czai;u z trudem wyjmują z jej łona lBniącą 
perłę w postaci telegrafu, telefonu bez druta, 
zimnego światła i t. d.' Warto się zastanowić, 

czego możemy się spodziewać po fa.lach elek­
trycznych. 

D lfa czynniki: ekonomia i wygoda w uży('ia 

.stanowią o bycie każdego wynalazku. Przeno­
szenie · elektryczności zapomocą fal, jest ekono­
miczuem, a to z tęgo względu, że nie potrzeba 
przewodników, które szczególnie przy przenosze­
uin siły na wiqksze odległości pochłaniają poło­

wę kosztów instalacyi. 
Bm k przewodników decyduje z kolei r'l,eczy 

-0 wygodzie w zastosowaniu praktyczneru . Za 

• pośrednictwem przewodnika bowiem, możemy 

elektr) czność doprowadzić tylko tam, gdzie ten 
przewodnik się znajduje. Chcąc zmienić kiern-

nek energii elektrycznej, musimy przenieść prze­
w11dnik w odpowiednie miejsce, co wymaga n;c­

tylko dużego nakładu czasu, ale pracy, a zatt:u1 
i kosztów. 

Kierunek fal elektrycznych nie zależnych od 
przewodu materyalnego (ponieważ przewodni­
kiem ich jest kosmiczny eter, który wsiystko 
przenika), można zmienić o każdej porze z nad 
'l.wyrz;ijną łatwością, bo prostem przyciśnięciem 
odpowiedniego guzika. Elektrycznym falom bo­
wiem można, podobnie, jak świetlnym, nadawać 
kierunek za pomocą parabolicznych zwierciadeł 
wklęsłych. 

Pewne ustalenie zwierciadła nadaje falom 
tltały kierunek, zmiana połoźenia zwierciadła 

zmienia kierunek fal. Otóż urządzenie tego ro­
d:r. :1ju, ahy zapomocą przyciśnięcia odpowiednie­
go gu'l.ika :i:mieuić połoźenie zwierciadła, jest przy 
d;1,iciejszym stanie techniki za.gadnieniem nie do 
roiwiązania. 

Ekonomia, następnie niezależność od miej­
sca i czasu decyda je o przyszłości fa.l elektrycz­
nych w techuice. 

Pytanie, jaką będzie ta przyszłość? 
Z pośród powodzi wielu zagadnień, które 

możnaby rozwiąza6 zapomocą falowania eteru, 
wyłania siit przedewszyskiem jedno, a zagadnie­
niem tem pnenoszenie wielkiej energii na znacz­
ne odległości. 

Kad zagadnieniem tern pracuje obecnie Te­
sla. do jakich jednak doszedł wyników, niewia­
do1110, po11iewai z przyczyn .patentowej natury, 
wy11i 1,j i;wych badali na tero polu, utrzymuje 
w jak n:1ji~11:i~lej:;:r.<'j tajemnicy. 

Ii::totą r'l.eczy w powyżej wymienionem za­
guduienin jest stworzenie takiego motoru elek­
trycznego, któryby mógł być porusz.anym zapo­
mocą ful. Że zagadnienie to da się rozwiązać, nie­

ma wątpliwości. 
Dzialanie dynamomaszyny polega na zja­

wi::!kach elek tromngnetycznej indakcyi, jeżeli za 
pomocą f'ul 'lj<1wiska elektromagnetycznej induk­
cyi dadzą się powtórzyć, tern samem da się o­

siągnąć ten sam cel, który obecnie opanowali­
śmy za pośrednictwem przewodników. 

Zjawieka elektromagnetycznej indnkcyi mo­

żna wywołać za pomocą fal. Jeżeli bowiem po­
między dwa wę1Jy fali wprowadzimy przewo­
dnik (resonator Hertza) wówczas w przewodni­
ku tym powstaje iirąd, dający :;ię łatwo spo­
strzegać za pośrednictwem iskry, przeskakującej 

pomi11dzy kotwami przewodnika. Zjawisko to 

jest nicią Arrndny, za śladem której możemy 
dojAć do kłębka. 

Jak prędko kłębek ten znaleziony zosta­
nie, nie moźemy przesądzać, w każdym jednak 
razie mamy nad:t,ieję, że w niedługim czasie, a 
wtedy? .. „. wtedy nasze ekonomiczne i społecz­

ne życ;ic, ulegnie nie dającej t-Ji~ prze\l"id:r.ieć 

ewolac;yi. 
Sieci telegraficznych, telefonicznych i tram­

wajowych przewodników, a zarazem lasy nie­
estctyc;znych :;łupów znikną z powierzchni 

ziemi. 
Miejsce ich zastąpią fale przenikające 

wszy:;tko, fale, które będ~ pośrednikami naszyc;h 
myśli, fale, które będą przesyłały wizerunki dro­
gich nam osób z najodleglejszych miejsc, a ró­
wnocześnie bQdą pędzić· koleje żelazne, będą o­
grzewać, świecić i t. <l. 

nliejsce dzisiejflzych centrali elektrycznych, 

uposażonych w dynamomaszyny o prądzie s · a­
łym, zastąpią centrale o maszynach o prądzie 
zmiennym, przyczem zmienność prądu będzie się­
gać do granicy setek bilionów na sekundę. Styl 
centrali elektrycznych ulegnie wskutek tego 
wielkim zmiauom. 

Strzeliste wieże będą szły o lepsze z wie­
życami tumów i kościołów, a z wieżyc tych bę­
d~1 wytryskuć ty'liące pęków fal podobnych do 
wstążek uwitych z mglawicy eteru. · 

Są ludzie na ziemi, których gorączka czynu 
pcha z nieprzepartą silą - są to tytanowie bło­
gosławieństwa lub zniszczenia, zależnie ·od tego, 
w jakim kierunku wyładowuje się ich energia, 
użytecznym czy i;·ikodliwym. O tytanach znisz­
czenia nie potr:r.ebujemy wspominać, poniewaź. 

zbyt krwawo zapisali się na kartach naszych 
dziejów, ul>yśmy o nieb mieli zapomnieć; wspom­
nieć natomiast należy o tytanach blogoslawień­

stwa. 
Do tak ich tytanów należał Stephenson 

w chwili, gdy z lampką bezpieczeńs1w~ swego 

pomysłu zbliżał się w kopalni węgla do szczeli-
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ny, z której wybuchały zapalne gazy. Do ta­
kich tytauów należał Tesla, gdy po raz pierw­
szy priykladał rękę do konduktora o nn pięciu 

setek tysięcy Volt. 
Tesla przyłożył rękę i nie został rażony 

piorunem, lecz stał się nim i;am, a.lbowiem z dru­
giej jego ręki poczęly tryskać iskry na kilkana­
ście centymetrów długie. Zrównał się z Zeu­
sem, a przytem przekonał się, że prądy zmien­
ne o wysokiem napięciu nie 8zkod:r.ą organizmo­

wi ludzk iem a. 
Fakt ten tłómaczy się w ten sposób, 'i.e 

prąd o wysokiem napięciu nie przenika do śrou­
ka ciała, lecz utrzymuje się na jego powierzch­
ni, nie szkodz:ąc tern samem ośrodkom nerwo­

wym, które na prąd są wrażliwe. 
W przyszłości zatem będziemy się poruszać 

pośród fal o niezmiernej energii bez najmniej­

szej dla siebie szkody, co więcej, będziemy ich 
używać do :r.aspokojenia -wielu naszych potrzeb, 
nie myśląc może nawet o tern, ile wysiłków i 

ofiar one kosztowały. 

Ro z m a i t o ś ci. 
--?-

LEKARZE SZKOLNI w DA \VNEJ POLSCE. 

\.Veclfug rozpowszechnionego mniemania, inst,v­
tucyę lekarzów szkolnych wprowadzono najprzód 
w Brukseli i we Francyi. Tymczasem okazuje się, 
że i<>tniała ona już dawniej w srynnej szkole krze­
mienieckiej; zalożonej przez Tadeusza Czackiego 
(zob. Jzielko Fr. Majch-rowicza: „Tadeusz Czacki i 
jego poglądy na sprawy wychowania publicznego" 
1894 r.). Obowiązki lekarza szkolnego określata 

w niej osobna instrukcya. Lekarz byl obowiązany 
µrowadzić księgę uczniów, w której notowaf stale, 
w ciąeu całego pobytu ucznia w szkole, wiadomoś­
ci o .iego stanie fizycznym i ułomnościach. Jeżeli 

uczeń nie mial szczepionej wcześniej ospy, szcze­
piono mu ją przed uptywem czterech miesięcy od 
wstąpienia do szkolJ.. Lekarz co miesiąc zwiedza! 
mieszkanie tych uczniów, którzy nie mieszkali przy 
rodzicach, zwracał uwagę na ogrzewanie, odzież, 

czystość we wszystkiem i na moiliwość ukazania 
się chorób zakaźnych. Leczy! on nauczycieli i ucz­
niów, ale rodzice wychowańca mieli prawo wzy­
wać w razie choroby innego lekarza, do którego 

, czuli zaufanie. Niezamożni uczniowie otrzymywali 
lekarstwa kosztem zakladu. Lekarz szkolny doko­
nywal sekcyi na zwłokach ucznia, zmarłego pod­
czas pobytu w szkole i spisywał protokul O-lędzin, 
który składano następnie do archiwum szkolnego. 
Jeżeli który z w_ychuwańców zapac!l mocniej na 
chorobę „sekretną", lekarz, otrzymawszy na to po­
zwolenie od rektora, prowadzi! starszych uczniów 
do chorego kolegi, aoy im naocznie pokazać zgu- -
bne następstwa złych obycz =~jów i przekonać o po­
trzebie panowani:t nad zlemi sklonnościami. Leka­
rze szkolni miewali odczyty popularne z hygieny, 
na które nietylko uczęszczali obowiązkowo starsi 
uczniowie, lecz przychodzili także profesorowie, du­
c;ho.wieństwo, urzędnicy i .kobiety. - Zaktad miał 
swoją wiasną aptekę. Byr też zawiązek gabinetu 
anatomicznego i patologicznego 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Cesarz Franciszek Józef w Rzymie. 
Dyplomacya niemiecka czyni obecnie zabie­

gi, by :;kłonić cesarza Franciszka Józefa do re-. 
wizytowania króla Wiktora Emanuela III w Rzy­
mie. Z głosów prasy można sobie odtworzyć 

obraz staruń zakulisowych: Prui;y, jako pośre­

dnik, tłómaczą dworowi wiedeńskiemu, że wizyta 
cesarza austryackiego w Kwirynale byłaby re­
kojmią jaknajsilniejszą dla pokoju europejskie:;;•. 
P~pież, który l>ltoi w pierw1:1zym r:r.ęt.hie zwolen­
mków wieczystego pokoju, zrozumie bezwątpienia 
wzniosłe intt>ncye, jakie skłania.ją Frnnciszka 
Józefa I do od wiedzenia Kwirynału, . rezydency1 
domu Sabaudzkiego w Rzyu1ie. A skoro owe 
intencye zrozumie, nie weźmie cesarzowi za złe, 

że tenże czyni ofiarę z przekonań katolickich 
dla celów tak wzniosłych. 

Z drugiej strony można być pewnym, że 

dynastya Sabaudzka, rozumiejąc należycie dra­
żliwą sytuacyę, poczyni wszelkie ustfipstwa co 
do formy odwiedzin. I tak mianowicie byłoby 

najlepiej, aby cesarz austryacki nasamprzód 
odwiedził Wu.tykan. Ponieważ Watykan tworzy 
państwo, samo dla siebie, od Włoch niezależne, 
przeto wizyta cesarza. będzie odwied:r.inami nie­

zależnego państwa. Ztnmtąd wyjedzie cesarz 
zagranicę, do Rzymu, stolicy Wloch zjednoczo­
nych. Kolejno zatem odwiedzi dwa oddzielne 
państwa. 
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Tak radzi dyplomacya pruska. Ztlradliwe 
to rady! Austro-Węgry takiem złamaniem zasad 
1rndwyrężyłyby stosunek z Watykanem, Włoch 
zaś nic zdołałyby przejednać. 

Zaburzenia w Zagrzebiu. 
Rozruchy w Zagrzebiu, mające charakter 

z1mie;;iek na tle rosnącej coraz bardziej nie­
nawiści i antagonizmu cborwatów przeciw ser­
bom, trwały onegdaj i wczoraj w dalszym ciągu. 
W nocy z poniedziałku na wtorek spalono dom 
µewnego serba, czemu riedostateczna liczba po­
licyi przeszkodzić nie mogła. Znaczna liczba 
rodzin serbskich opuściła miasto, sklepy serbskie 
są pozamykane. W celu powiększenia siły po­
licyi, wydelegowano do służby policyjnej urzę­
dników cywilnych rozmaitych wydziałów. Ci 
jednak, nie obeznani ze służbą, wydawali fał­
szywe rozkazy i zamiast przyczynić się do p1·zy­
wrócenia porządku, powiększają jeszcze zamię­
szanie. - Ban .Chorwacyi nie powrócił jeszcze 
z kuracyi w Ostendzie. Natomiast powrócił ko­
mendant korpusu generał baron Bechtolsheim, 
wezwany telegraficznie. 

W zamieszaniach mnóstwo policyi otrzymało 
rany. Urzędowe sprawozdania podają mniejszą 
liczbę rannych, niż jest w rzec:r.ywistości. 

Onegdaj zuburzenia uliczne trwały do wie­
czora. W nocy demonstranci usiłowali uwolnić 
aresztowanych przywódców. Wieczorem przy­
były wezwane na pomoc trzy bataliony. Ogło­
szono stan oblężenia. W sąsiedniej ~si Brabezie 
żandarmów przyjęto kamieniami. Dano strzały. 
Jeden uczestnik demonstracyi zabity, kilku ra­
nionych. W Zagrzebiu wszystkie ruchliwsze 
punkty zajęło wojsko. Wydawnictwo dzienni­
ków opozycyjnych zawieszono. Dziennik .Srbe­
bran", którego artykuł wywołał zaburzenia, prze­
stal wychodzić. 

Krążą pogłoski, ~.e włościanie wszczęli w no­
cy zabur7,enia. 'l'akie same rnanifrstacye zda­
rzyly się w miast:ich: K:c1rlstaut, Winkowicach, 
Ogulinie, Hospitz i Carycu. W czasie wczoraj­
szych zaburzeń raniono 29 osób. Manifestacya 
była prawdopodobnie przygotowana, ponieważ 
niektóre grupy posiadały wykazy domów, nale­
żących do serbów. Kupców serbskich publicz­
ność bojkotuje. Serbów, którzy pracowali w ma­
gazynach chorwackich, uwolniono. Większa część 
sklepów zamknięta. Dopiero po przy byciu ba­
talionu wojsk i powiększeniu policyi, która kon­
no, z rewolwerami w ręku przejeżdża główne 
ulice miasta, Z8grzeb się uspokoił a sklepy po­
otwierano. 

I 
W dniu 7 września, jako w pierwszą bolesną 

rocznicę śmierci 

Maurycego Wobła 
odbędzie się o godz. 10 rano nabożeństwo żalo-

1 
bne i odsłonięcie pomnika, na które krewnych, 
przyjaciół i żnajomych zaprasza . Rodzina. 

Telegramy. 

(Od naszych korespondentów). 

Poznań, 4 września. Cesarz Wilhelm wy­
głosił dziś w czasie przyjęcia przez stany pro­
wincyonalne mowę, w której oddał należne po­
chwały wiernemu, niemieckiemu miastu Pozna­
niowi. Powiedział on między innemi: Niemcy 
pozbyć się muszą odziedziczonych błędów, jakie­
mi są spory stronnicze; urzędnicy niemieccy 
muszą być wiernymi wykonawcami polityki ce­
sarskiej. Bardzo pożałowania godnem jest, że 
nie niemieccy poddani nie stosują się do okoli­
czności; winą są tu 2 błędy. Wielkiem kłam­
stwem jest, że religia dotyka odrębności narodo­
wej. Rozlicine plemiona niemieckie zachowują 
swoje właściwości, ale historya należy do prze-
szłości. Dziś wszyscy są prusakami. . 

Poznań, 4 września. Szambelan Morawski 
z Luboni otrzymał order Orła czerwonego 4 kL, 
hr. Hutten-Czapski z Smogulca order Korony 2 
klasy, Kenneman order Korony 2 kl. z gwiazdą, 
prezes komisyi kolonizacyjnej Wittenberg posu­
nięty na radcę 1 klasy, prezes regencyi, Bitter, 
otrzymał tytuł ekscelencyi, a nadburmistrz Po­
znania, Witting, tytuł tajnego radcy rządowego. 
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Poznań, 4 września. Arr; biskup Stablewski 
miał dzisiaj półgodzinne posłuchanie u cesarza. 
Cesarz przyjął go bardzo łaskawie. Wczorajsza 
wizyta kanclerza Biilowa u arcybiskupa przygo­
towała teren dzisiejszemu posłuchaniu. Książę 
Ludwik bawarski odwiedzi arcybiskupa. 

Poznań, 4 wrieśnia. Dzisiaj o godzinie 11 
przed poludniem w obecności obojga cesarstwa 
odbylo się uroczyste odsłonięcie pomnika C\>­
sarza Fryderyka w asystencyi władz wojsko­
wych, cywilnych i miejscowych. Nadburmistrz 
Witting, wyglosił mowę inauguracyjną, w której 
podniósł naturę pojednawczą i pokojową działal­
ności cesarza Fryderyka. Dotknąwszy narodo­
wych i wyznaniowych kontrastów w Poznaniu 

I Witting zakończył życzeniem, aby pamięć zga­
. slego cesarza wyrównała sprzeczności. 

Po przemówieniu Wittinga odsłonięto po­
mnik. Pierwszy wieniec złoźył na nim następca 
tronu. Po przemarszu wojsk cesarstwo w gmachu 
stanów wychylili puhar honorowy, poczem na­
stąpiło przyjęcie w ratnszu, podczas którego 
ofiarowano cesarzowi srebrną plakietę. 

Poznań, 4 września. Podczas przyjęcia w do­
mu stanów prowincyonalnych wygłosił cesarz 
Wilhelm dziś po południu mowę, która wywo­
łała - powszechną sensacyę i przyjęta została 
z żywą radością przez· ludność poltiką. 

Cesarz, zrywając ostentacyjnie r. tradycyą 
mowy malborskiej, oświadczył, że nbólewa głę­
boko nad tern, iż część jego poddanych pocho­
dzenia niemieckiego z taką trudnością oswaja 
się ze stosunkami. Powodu tego szukać należy 
w dwóch pomyłkach: po pierwsze w błędnej 
obawie o naruszenie jej wyznania, po drugie 
w przypuszczeniu, że jej odrębności s1,czepowe 
i tradycye mogłyby nledz zagładzie. Tak nie 
jest hynajmniej. 

Z widocznem zadowoleniem przyjęła znacz­
na część kół niemieckich i cała ludność polska 
następujące wyrazy cesarskie: ,,Każdy może żyć 
szczęśliwie na· swój sposób (nach seiner ł'ucon), 
każdy może przyznawać się z dumą do swej 
dawniejszej przes-złości i swej szczepowej odręb­
ności (Eigenart). To nie przeszkadza wszakźe 
nikomu być przedewszystkiem dobrym prusa­
kiem''. 

(Jest to więc poniekąd cofnięcie się w poli­
tyce wewnętrznej od systemu zapoczątkowanego 
w Malborgu. Przyp. red.) 

Zakopane, 4 września. Prześliczna pogoda 
sprzyjała dzisiejszym oglęuzinom topograficznym 
Morskiego Oka. Oględziny topograficzne wypa­
dły pomyślnie. 

Berlin, 4 września. Skutkiem reklamacyi 
polaków przeciw fałszywemu zaciąganiu do list 
stanu cywilnego nazwisk dzieci polskich, naczel­
ny prezes prowincyi brandeburskiej wydał roz­
porządzenie, aby urzędnicy trzymali się ściśle 
woli rodziców. Urzędnik niema prawa do samo­
istnego przekładania umów na język niemiecki 
ani do przekształcania bez zezwolenia rodziców 

' pisowni nazwisk polskich. 
New-York, 4 września. Stangret powozu, 

w którym jechał prezydent Roosevelt, został 
skutkiem uderzenia, odrzucony o 25 kroków. 
Prezydent znalazł się pod szczątkami potłuczo­
nego ekwipażu, lecz natychmiast uwolnił się bez 
pomocy postronnej. . 

Prezydent i jego sekretarz prywatny otrzy­
mali na twarzy siniaki. Prezydent pozostał spo­
kojny i wyrażał współczucie z powodu śmierci 
agenta policyjnego. Prer.ydent i jego towarzysze 
weszli do poblizkiego domn i rezygnując z dal­
szej podróży, udali się do Bridge-portu, skąd 
statek odwiózł ich do Wuster-Bay. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 5 września. W okręgu Kwan­
tuńskim, Nadamurskim i Zabajkalskim chl)lera 
wygasa. W Odesie w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni pojawilo się 11 zaslabnięć, zbliżonych do 
dżumy. Dwóch chorych zmado. 

Poznań, 5 września. Podczas zwiedzania ra­
tusza cesarz Wilhelm II wyraził swe niezadowo­
leuie z ozdób polichromicznych. Chodzi tu o wi­
zerunki królów polskich. 
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Poznań, 5 wrzesma. Dalsze postępowanie 
cesarza Wilhelma oraz kanclerza Biilowa zatarło 
dodatnie wrażenie mowy cesarskiej. Zwłaszcza 
hr. Biilow demonstracyjnie wyróżnial przewód­
ców hakatystów. 

Paryż, 5 września. Półurzędownie zaprze­
czone wiadomości, jukoby Turcya miała odstąpić 
Fraucyi jeden z portów Palestyńskich. 

Madryt, 5-go września. Agitacya przeciwko 
konkordatowi przybiera olbrzymie rozmiary. Sa­
gasta podaje sitt do dymisyi. Będzie utworzony 
nowy rząd koncentracyjny. 

CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 5 września. 

Dziś płacono na targu: 
Pszenica polska 6.- rb. za korzec 
. „ rosyjska 93 - 1.- kop. za pud 
Zyto polskie 4 - - 4.'IO za korzec „ rosyjskie 77 - 80 kop. za pud 
Owies 70 - 75 kop. za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 4.50 za korzec 

„ na kaszę 4 OO „ „ 
Groch warzelny (260 f.) 8 OO „ „ „ na paszę 6 OO „ ,, 
Siano 1 OO do 1.05 za 120 funtów 
Koniczyna 1 20 do 1 30 „ „ „ 
Sloma 60 do 75 „ „ „ 

Dowozy artykułów zbożowych oraz siana i koniczyny 
bardzo znaczne. Ruch na rynku ożywiony, tendencya 
mocna. 

Od Administracyi. 
Kantor „Rozwoju" w Pabianicach znajduje 

się w mieszkaniu p. T. Minkego, ulica TylnaJ. 
dom Scheibnera N2 8 81. ' 

Warszawka Szkola 

Lekarsko-Dentystyczna 
J; James-Lewi, Miodowa 15, 

Przyjęcie sluchaczów od d. 1 (14) czerwca r. b. 

W sobotę, dnia 13 b. m. w teatrze Wielkim, 

Wielki koncert 

żyaowskiego cnóru mieszanego, amatorskiego, 
oraz orkiestry amatorskiej pot! kierunkiem . 

J. Rumszyskiego. 
Wykonane będą utwory Handla, Haydnar 

l\!Iendelssohna, Schumana, Lewandowskiego, Ber- -
mana i Rumszyskiego. Początek punktualnie ·o 
godz. 9 wiecz. Bilety wcześniej nabyć można w 
księgarni W-go Ettmgera, Piotrkowska .M 50, 
w dniu zaś koncertu od godz. 9 rano do 10 w. 
w kasie teatru. 1133-3-1 

Dr. Kazimi~rz Brzozowski 
akuszer 

PO WRÓCIŁ, 
mieszka na ul. Konstantynowskiej 17 vis-a-vis 

teatru Wielkiego. 1116-5-1 

Dr. T. Za~orowski 
powrócił. 
1118-3-1 Piotrkowska 114. 

LISTA PRZYJEZDNYGH. 
GRA~·m HOTEL. Łaski, Markus, Orlowski; Siegist 

z Warszawy-Burg z Monobergu - Galle z Kaminska -
Grostern z Orla-Siefart ze Stuttgartu-Stoher z Lipska, 
Tedesko z Wiednia. 

HOTEL VICTORIA. Heyman z Częstochowy - Ro­
sen, Sandberg, Stelnkeller, .Lilienthal, Butylo.wicz z War­
szawy-Arziew z Bakn-P1czchadze z Kuta1sa. 
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Reprezentant na Królestwo Polskie 

Magiel m~ło używany do sprze<lan1a. 
Ko1u.ta u1yuowska li 7•'· ltiO~-:ł-2 

Nlemleeka konwersacya u młodej µolK . 
t .siudyum". d-wc• '~ 

N auCZ)Clelki wysoko wyltsztafoou„, fr„­
blówki, bony, c11d>J11z\,;mki, P·•ltica Ro-

ścl1111ewska. P1utrkowska 90 . 1624-3-1 

Oddam na własuolić ładną dziewczynki{ 
mająt'ą rok. Wiadomość ul. Hokidńoka 

.N 28 m. 25 u Józda Rap~kie~o. 
1628-1-1 

Krzysztof Brun i Syn 
' praln1a ehemiczna. Średnia ;tO. K. ::izc.ze -

pańskL 441-" 4\l 

lJoHzukuje Hi'{ zuoluego śloaarza, oo ez u a 
.I nego z ażuroweml robotami I tr~jbJw •­
niem oraz rysunkiem. Oferty składać pod lit. 
„M. A.." l604-3-2sp 

P olrzebna na st,łe nauczycielka z wy­
ksdałeeniem gimnazyalnem do dziew­

czynki i ehłopczyka. Wiadomość w adm . 
• Rozwoju". 1607-3-2 

W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol". 

Wagi „Fairbanks'' posiadają wszelkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogóle, a mia­

nowicie: trwalość, dokladność i naJzwyczajną czulość. Wszystkie skl'.adowe części wag są z mate­

ryalów w najlepszym gatunku. Ostrza zaś, które w wadze mają pierwszorzędne znaczenie, zahar­

towane są Ra specyalny sposób, patentowany przez zakłady wag. 

Potrzebni zdolni kolporltirzy. vzlelna 13. 
1ó91-3-3 

Uotrzebnl Indzie starzy, z kancyą rb. 3. 
.I Wiadomość Biuro dzif>nników i ogłoszeń 

Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyjskich jest już 

w użyciu przeszlo 3~>00 sztuk wag . towarowych i przeszlo 400 wagonowych, co stanowi więcej 

niż polowę ilości wag, uż-ywanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi. 

Piotrkowska 103. 162i-8-1 

n otrzebny praktykant do składu aptecz­
.[I nego. Piotrkowska 16. 16<!6 - 3-1 

Ur"1nia I farbiarnia chemiczna, M. Bobo­
.I. c.ińskl. Widzewska 10, filia ZachodLia 
1i 24. 1406-30-22 

Przy takim rozroście wag fabryka „Fairbanks" wypracowala caly szereg najrozmaitszych 

modeli i dala możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb. A więc są wagi przenośne, bagażo­

we, towarowe, cale z żelaza bez użycia drzewa, wagi dla kupców, dla skladów, dla sklepów, do 

ważenia wagonów kolejowych i wozów. Cenniki wysylamy na żądanie gratis i franco. 925-20-19 I i;anlenka Zndjąca szycie kołder wato­
.I. wych znajdzie stałe zajęcie za dobrem 
wynagrodz~nlem. Wiadomość, Za:bodoia 

Książki Szkolne 
1135-3-1 poleca 

Rychliński i Wegner 
Mszaly, Brewiarze, Diurnaliki, Kanony dla Sz. Duchowie1\.stwa. 

Obrazy czarne i kolorowe na szkle, porcelanie i srebrze. Prenumerata 
pism po cenach katalogowych. 

Księgarnia i Skład •ut, 51 Piotrkowa'\ a 51. 

~•&~·.L·.L·~·~·.L·~·~L·d:;'·-'· ~•t. ~~~~~~~~~~~~. 1· „,„ ~~~~~~~~'c:~;;;:.:"'7 „,„ .,, . .,,,.,,,.7_,,.„~.„.„.„.„.,, 

~:~Pocztówki z widokami ~:~ 1 
l.ł~ ~ w wielkim wyborze, ~ ~:~i 
l.ł~ 
l.ł~ KALENDARZE TERMINOWE l.ł~ 

!ł~ oraz wszelkie roboty drukarskie ~~ 
\t1 poleca ~o ce~ach umiarkowanych • ~fi 

~tl Drukarnia 1 skład papieru ~t? 1 

~t1 ' k. ,,,, 
"1 A. J. Ostrows 1ego ~I 
~f1 , ''' I 
\t1 L ó DZ, Piotrkowska 66. l03o-6-3 ~ł1 
~~~·.L·~·~·~~~·~·L·4';~ ~I. ~~~~~~~~~~~g 
„.~~~~~ ......... ~~~~"'"'" • """""'-7•7·7'·7''1'·7·7'~·7·7'.#~ 

Przyjmuję nadrabianie pończoch, 
Ul. Mikolajewska X2 59, m. 56. 

II piętro. 1311-d-9 

Choroby skórnB i wBnBrycznB 
Dr. S. Lewkowicz 

Zachodnia M li 
(obok lombardu akeyjnego). 

Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wiecz. 
.Dla dam od godz. 2 do 3 popoludniu. 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
699-d-82 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewn~trzne i ner• 

w owe. 
Piotrkowska 243 

Przy. muje od 8-91/ 2 r., i od 4-6 pop. 
903-r-29 

Or. H. Rundo 

Dr. A. Brandstein 
Choroby dziecinne I wewnętrzne, 

Akuazerya 

przyjmuje od 9-11 r. I 6-7 wlecz. 

Lódź, Konstantynowska 7. 
10611-r-8 

Dr. D. Helman 
Choroby uezu, noea, krtani i 

· gardła. 
Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska M 39. 

868-d-34 

nr. L~ vitan 
(chorobJ chirurgiczn.) 

powrócił. 
Południowa 23. 

1111-i-1 

I 

I 

I 
I 

Lecznica dla OhorY.oh I 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH '1 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczal\1k1 N: 39 róg Benedykta IO. I 

Porada 40 kop. j 
Przyjmuje od 12-2 pop. i od 4ł-8 wleez. 

1 

w uledz. I swlęla od 9-12 I od 4ł-6ł w I 
Ł6żk;1 dla oh ryoh. 

' 71lł-T-43 

29 m. !;!. 1611-3-2 

Potrzebny pomoenlk fryr;y„rHki na i;obo­
ty I niedziele. Wiadomość Konstanty-

nowska 1i 61. 1629-2-I 

Potrl'Jebne ZaNIZ zdolne staiilczarkl. n M-lle 
Ada", Plotr„owska 103 m. 2!. 

1ó66-3-2csp ------------- -- - -
Różnt1 sklepy i urządzenia sklepowe do 

Bprzedanla. Wiadomość w rtiotaura~yl 
u Szczep&eklego rog Wodnej I Nawrot, 
od 8 do 10 rano u ;iośrednlka R. A.ndrie­
jewski~go ló70-3-.3 

StołowanJe prywatne zdrowe 1 tanlu. 
Krotka 12 m. 6. 122~-h-12csw 

Dzwonki 
elektryezne, telefony zakłada, reperoje 
tanio z gfVarancyą, roczne konserwacye. 

Sklep kolonialno-apoźywczy w ruchliwym 

I 
punkcie miasta zaraz do spr.i:tidanla 

bardzo tanio z powodu wyjazdo; przy ttm 
mieszkanie (pokój z kncbnlą) Wiado­
mość ul. Nawrot 1i lA m. 11, u B. Detke 

j do 9 rano i od 1-3 pp. 1617-3-2 Stanisław Rutkowski, Piotrkowska 46. 
1067-3-2 1 "-1 klep do sprzedania z powodu wyj azdn 

l l..J.,. dobrym punkcie. Ulica Konatansy. 
nowak1 1i 48. Wladomosć w sklepie .od 7 

"'· \ do I O wieczorem. 1688-3-3 

Tylko 4 ruble. il f I une jeune fran9alse cherche une demi-
Kornplet dzwon.ka elektry- r~li i place de suite. Offr" au .Rvzwój •. 
rznego skla daJąf·ego się z Sous n demi-place". 1666--6-ó 

1 dzwonka, 1 batervi, 2 przy- I 
J uezeń VIII klasy glmuazyum poszokuje 

cisków, , 200'. dn~tu, gwozdzi, I kondycyl, lub korepetycyl. Oferty sob. 

ta:;uiy I opisu. I nF1lulog" przyjmuje admlnlstr. 
Tylko 10 rb. 1127 20-1 ł 1621-d-1 

fonograf Syra z 3 kawałkami I zaginęła karta pobytu na imię Rozalii 

Edisona, śpiewy polskie. 1· Marczyńoikiej, wydan.1 z maglssratn 
Orkiestra :\fam yslowskte- łódzklf go. 1616-8-2 
go. Adam Klimkie-

wicz, I zakład fzyzyerskl przyno~zący dOChOdn IO-

W ARSZA WA, I cznle 2000 robll, z powodu wyjazdu do 

Senatorska 36. 
sprzedania. Wiadomość w admlniskacyi 

J 

"Rozwoju". 161-lo-3.-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Anny 

---------------- 1 Kowalskiej, wydana z magistratu m. 
i Łodzi. l.613- 3-2 

Conversatlon fran9alse ehez une d11me in­
struUe. Oferty „Lothin" d-39wcs 

Do oddauia n" własność ładny. zdrowy, 
t·hłopezyk trzy miesięczny, jeszcze 

1Jle chrzczony. Wiadomość, Cegielniana 
82, u Cymrowej. 1618-~-1 

Do egzercytowania fortepian na godziny. 
Wladomośi1 w adm .• Rozwoju" 

1492-d-6 

Dobrze prosperająea pralnia do sprzeda-
nls. Pańska 1i 36. 1619-8-2 

Forleplan do sprzedania za rb. l OO. Tar­
gowa 47 par~er lewa strona. 

1603-2-2 

Fortepian czarny ~ Hofera"' bardzo dobry. 
Cena 170 rb. Konstantynowska 6 m. 13. 

1698-3-lwcs 

E~raueuskę i nlemkę muzykalną, inteli­
gentną poleea RośclBze.,.aka, Piolrkow-

eka 90. 1625-2-1 

Kantorowa polrtebna do pralni zaraz. 
Wiadomość ul. Wschodnia 1ł 64. 

1684-S-.3 

I Zaginęły psy: wyżeł biały z bronzowemi 
ła1kaml i bronzowym łbem. „Fors~te­

her", łeb biały, eentkl biało-szare, eho­
ry na oczy. Za odprowadzenie nagroda. 
Pasaż Sznlca 1i 21. 1622-2-2 

Zaginęła karta pobytu na Imię Adama . 
Ła:i:arow, wydaaa z gminy Radogoszcz. 

1602-3-3 

zailnął paazpors na imię A.lekoaudra lłer-· 
nasowicza, wydany z gminy O"lnciny. 

1623- 3-1 

'Jaglnął paszport na im; ę Antoulego Ga­
LJ j ewsklego wydany z gminy Pnedeez. 

1630-3-1 

zaginął paszpor~ i książeczka legityma-
cyjna na Imię Walentyny Owczarek, 

wydane z gminy Wierzchy. 1601-3-3 

Zaginęła karla pobytu na imię Jozefa 
Mlchabkiego, wydana z gminy Rado-

goazcz. 1600-3-8 

Z11ginął wek~el wysluviony przez B. Lu­
bebkiego, żyrowali: A. Lofer i S. A. Pa­

kuła, płatny dnia 1/9 r. b. na bumę rb. 
14. Łaskawy znalazca zechce odnieść na 
ul. Wolborską .M 22 do Pakuły. 

1606-3-3 

J>rzeprowadzil się na ulicę 

Południową pod N2 20. Zagln~ła. karta .pobytu wydana przez 1 eona rd Suebowa~i korektor forłepianó.W 
magisłrał m. Łodzi na Imię Ksawerego Szkoły MuzyezneJ, dawniej składn Schro-

, zaginął paszport na Imię Ksawerego Łu­
dzińskiego, wydany z magisiraiu m. 

Łodzi. 1610-3-;! 

zal!inęła karta pobytu na i•ulę Fr1tnelsz­
ka Grzela, wydana w Radogoszczu. 

1608-3-3 
1040-12-6 

Radeeklego. Wrazle znalezienia jej npra- dera. Ulica Konstanłynowdka 31. 

sza się o ode.łanie do magis~ratu. 60' -3 a 1612-8-lsśs 
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M Sprz~ czkowski Piotrt~~:: ~4 1 lf rog Dz1elne1 
Hurtowy i Detaliczny 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~----~ „I°.0"7"" 
poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francnskie, Re!iskie, Hisz­
!lańskie, Wloskie-„Vermouth'' tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rum y i 1i­

kiery krajowe i ~agrani czne. 
Wina Krymskie: biale i czerwone od 40 kop. do 1 rubla_ za butelkę. Mio­

dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę . 

KAWIOR ASTRACHANS KI 17 !--r-86 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 

Dorośli mają najlepszą okazyę nauczyć się buchalteryj, r achunków, 
korespondencyi i j ęzyków w 

W!mornych Klamh Hadlow1ch H. ~rrkbra 
Łódż, ulica Nawrot M 37. 

Lekcye rozpoczną się 1 września. 
8-~i wieczorem. 

Zapisywać się można codziennie o g . 
1009-10-0 

----~~·-~~----~-~---···-~-­i Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia I 
I J. THOMASA s 
~ ulica Piotrkowska NI 79 i Spacerowa M 30 ! 
~ 830-r•60 pod kierunkiem plerwazerzędnego apeoyallaty. '8 I' Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzk1 i damską, plusze, jedwa- '8 tit ble, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery Hd Czyści i far- Jlł 
~ buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekaty:r.acya . materyałow dla panow ,.a 
91: krawcow. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nlzkie. '8 ••••••••••••••••••••••••••• Kaucyonowana 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA Ne 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania: 
Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 

lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam­
ską i męską, i t p. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada na składzie: 
Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty garnitury buduarowe, salonowe, 

kredensy stylowe od rb. 50, azafy satynowe I orzechowe, trema peasyonarki, bibliote­
ki biurka, e\ażerki, otomany, sseslongl, umywalki I nafeczki nocne z płytą marmuro­
wą itp. Naczynia kuchenne, emaliowa11e i niklowe, wanny, łóżeczka, kolebki żelazne, 
wyroby perfuc::eryjne Brocarda i Ralle. Bambusowe meble eleganckie urządzenie re­
stanracyj ne I kolonialne. Kiosk elegancki, szyba wystawowa, wielka szafa do garde­
roby, samowary, ample, lampy, lizy do gazu, obrazy. Żakiety i suknie damskie, gar­
nitury męskie, port - ery, s'llyldy, skrzyp(le, maRzyna do pończoch etc. 317-52-52 

Kursy wieczorowe, dla doroslych 
S. Musiatowicza 

Przy szkole .M 8, ulica Południowa .M 40. 
Lekcye rozpocz-ynaj ą się od l wrześ nia, od godz. 7-1 O wiecz. codziennie 
prócz niedzlel i świąt. I 08 l-d- 4 

Szkala ~rrwatna L. Kajc!anow1ki1ga 
Cegielniana ·Nr. · 23 (róg Zachodniej) 

przygotowuje chłopców do niżs tyeb klas wszelkich zakładów n ·mkowyc.h Lekcye rozp1· 
c z ę· e Zapisy przyjmuje się codzi€•nnle. 1097-3-2 

- -- -~-...... „p_ 

TowarzJstwo uaoslrnnaloncj rcrf umerJi 

A. Halle i S-ka 
w Moskwie. Dostawcy Dworu 

Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 
polecaj ą ostatnią nowość perfumeryę 

,,W~zos''· · 
Perfumy, 

Mydła 

i Wodę kolońską, 
dostać można w perfurneryach i skladach 
aptecznych. 1047-10-ó 

Zakład 

Zegarmistrzowski 

~t. D RE CK I E G O 
Piotrkowska Ił 113 

przyjmuje wszelkie ro­
boty zegarmiotrzowekie 
l jubilerskie, jako tei 

konserwowania zegarów w fabrykach i do­
mach pry„atnych. Roboty suml f n oe i ce­
ny umiarkowane 1021-30-26 

W szkole prywatnej 

Thomasa 
Południowa N!". 3. 

lekcye rozpoczęte. Szkoła zajmnje •ię 
specyalnle przyspasablanlem do •zkOł rzą­
dowych. W roku bieżącym prr.y szkole 
urzadzone będą lekcye dla mł idzieźy, ma­
jącej z -. miar składać <"gzaminy na świa­
dectm• lob do wyższych klas szkół rzą­
dowych. Kancelarya otwar~a codziennie od 
8 rano do 8 w. 1092 6-6 

Wł. Kaczmarek· 
Księgarnia w Łodzi 

Piotrkowska M 108 
poleca kaiążki azkolne do wszystkich 
łódzkich zakładów naukowych. 

Kajety w dobrym gatuuk.u nićmi szy­
te trwals · e nlź drutem 
'materyały piśmienne w wielkim 

wybou„. 1107-d,2 

Wynajem pianin i fortepianów 
F. Jaśkiewicza · 

przeniesiony zostal z ulicy Skwero~ 
wej na ul. Nawrot J& 38 (r óg Wi­
dzewskiej). Tamże przyjmuj ą si ę 
wszelkie r eperacye i stroj enia. 
1057-3-2 F. Jaśkiewicz. 
IV kl. pensya żeńska 

J. Z~ij~W~ki~j ~ 
ul!' Długa IO. 

Zapis uczenie codziennie. Lekcye 
rozpoczęly się 20 sierpnia. 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro N~uczycielskia ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X X · X X ma nałychmlast do umieszczenia: X 
X Nauczycieli, nanczycielki, freblow· X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leca: Buchalterów, buchalterki, ka- X 
X syerki, kasyerów, ekspedyentow, ek- X 
X spedyeutki, magazynierów, rządcow, X 
X gospodynie, itp. Na żądanie kaacye X 
X i poważne referencye. 562-d -43cs X xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

art. mal. W. W a!ca1ki1go 
przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

ZaplMy uczniów l uczenie od ROdz. 2 - 4 
codzl~unle. L ekeye rysunków i malar­
siwa jak również sztoki stosowanej i de-
koracyjnej. 1009 -0 - 9 

Do nabycia w księ~arni R. Szatldego I we 
wszystkich księgarniach popnlarne 2 dziełka 

MałżBństwo i Rzerz~czka 
Przymiot i jB~o leczenie 

przez D•ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych i s vóruych 

w szpitalu Poznań~kich w Łodzi. 
759-d-27 

Stancya dla uczni 
blizko szkoły handl. 7 klasowej . 
zape wnia się troskliwą opiekę, pomoc w 
naukach, konwersacye franc. i niem. 
1082-6-11 L. Stefański, 
naucz. szk. pr. Widzewska JW 59 parter . 

W Szkole prywatnej męzkiej 
z klasą dla początkujących 

M. Olczaka 
ul. Wschodnia N~ 74 obok Dzielnej 

uczniowie przyspasabiają się do pi· rw­
ezych 3-klas średnich zakładów nauko­
wych. Kancelarya szkoły otwarta do godz_ 
7 pop. 1108-3-1 

Przełożona 4-ro kl. Pensyi leńskiej, 

Lmtrn& Raj1ka 
zawiadamia Sz. rodziców i opieku­
nów, że zapis uczenie rozpocznie· 
się d. 26 sierpnia i odbywać si ę b ę­
dzie codzi ennie od godz. 10-4. 
Lekcye rozpoczną się d. 2 wrześ nia. 

Dzielna 11. 990- d - 8 · 
W Szkole rysunków i malarstwa I „Eksikans" St. Gór· I Na penayi IV, klasowej żeńskiej, . 

I 
&kiego. I O kurdie proglmnazyum 

Hygieniczny proszek od potu i odpa- z p tk k. • rzenia ciała, niezbędny pud ~zas Jata. I ~ .nwQ ID l Cena 25 k. Spi:zedaż wszędzie. 789-30-5 ~ U I] UJ 
Podręczniki szkolne 

do wszystkich szkół tutejszych w trwa­
łych oprawach po cenacl) orMginalnych 

pc:>leca księgarnia 

M. Ettingera 
· ulica Plotrkows~a 50. 1125-3-2 

I przy ul. Zachodniej 51. 
.

1 

Lekcye rozpoczęty s ię. Zapis_y ucze- · 
nic i pensyonarek codziennie do 5 

, godziny. 984-6-6 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

,/l;03BOJieHO IJ;eHaypo10, r. Jlo.u;a:o,~3 A.=Br:..!y'....:c:.:T.::a_::_l9..:_0..:_2~r.:.... -----=-=-~---=--~=--=--=--------------------="---'-'------'-- Reda"tor I Wydaw•a W. CzaJ·ewaki. W tlocznl "Rozwoju", Piotrkowska ]fi llh ... " 
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